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R z e t e l n  o ś ć
Ostatnie* byłem portierem i —  Dobrancc mówię.

W hotelu .ci on mi dwa ztotr w łapę
Stanowisko poważne, wittt, wtyka, 

epiernnck, dochody. I —  Być w *e »*? powiada —

Myślał jUi człowiek, że w 
szczęściu i spokoju późnych 
lat doczeka.

Ale gdzie tam.
Rzetelność mnie zgubiła. 

Sic innego, tylko ona.
Gdybym pewnego ranką na 

twarda sen gościa machnął rę
ria., .

Cóż, kiedy me macluiąłem. 
Chciałem uczciwie parę gro­
szy zarobić, I. ma się rozu­
mieć, posadę diabli wzięli. 

Pamiętam jak dziś 
O pierwszej w nocy przy­

szedł do hotelu jakif pan. Ani 
duży, ąni mały, ani ładny, ani 
brzydki.

—- Pokój —  powiaae —  
jest? Muszę przespać »ie ze 
cztery godziny Babcia mi za­
chorowało w Sandomierzu, a 
suńcie wyjeżdżam 

—  Mam obudzić?
—r Ted pociąg odchodzi 

szósta z minutami Obudzi 
mnie pan o piąiej.

Zaoro wadziłem gościa na 
górę.

mc będę chciuł wsiać. Sen 
mam diabelnie mocny Kie 
przejmuj się pun, jeśli trochę 
zwymyślum. W  ostateczności 

kubełek wody na łeb.
—  Ależ...
—  Głupstwo. Zdrowie bab 

ci jest ,r i  najważniejsze. Mu* 
szę rano wyjechać.

—  Ha —r tnóuńę —  pańską! 
rzecz. Więc, w razie czego 
za nóżkę pociągnąć walno?

~  Wolno.
Wróciłem do siebie..

Budzik nakręciłem i drze­
mię.

Nad runem alarm
—  Ki diabeł? —  myślę Bo 

to człowiek ze snu zawsze tro 
chę kołowaty.

Ale patrzę na zegar —  P W  
tu- We łbie mi się rozjaśniło. 
Trzeba gościa z pod W-ki o- 
budzić.

Idę na górę, pukam Nic.
Wchodzę do pokojn
—  Panie szanowny. Czas 

wstawać.
N ic .

Więc ja go za nóżkę.
—  Czego chcesz, łobuzie?—  

mruczy, i  coś tam o biciu w 
mordę napomyka.

Tłumaczę jak dziecku.
—  Babcia —  powiadani —  

zachorowała oa-.u w Sando­
mierzu. Trzeba jechać.

—  Won, nie mam żadnej 
babci!

Nakrył się kołdrą na łeb i 
chrapie.

—  Panie —  powtarzam —  
babcia chora. Po co się bied­
nej staruszki wypierać? Sie- 
d.i sobie ona w tym Sando­
mierzu, wnuczka wygląda,.

—  W o n !
—  A może właśnie teraz ie 

slamencik pisze? Trzeba je­
chać, panie. Samarytański o- 
bowiązek.

■— Won bo zaoiję!
Zdrowie babci najważniej­

sze...
Ą  facet pięścią się zamach­

nął. 1 śpi dąlej,
—  Cóż —  myślę —- trzeba 

gałgana podlać. Prosił o to.

com dostał. Rzetelność u mnie 
przed wszystkim.
. Wiec znów guścia za nóżkę.

Tym razem pociągnąłem 
może zbyt silnie.

Dość. że wyleciał na podłe-
gę-

Leży w koszulinie, wąsami 
rusza, oczy otworzył i patrzy. 

A mnie przy ki u trochę.
Bo to, okazuje się, me ten

gość.
Tamten byt bez wąapw. 
Musiałem pokoje pomylić, 

czy co?
—  Przepraszam pana —  mó 

wie — pardon za omyłkę.
Ale nie. dał sobie nic powie 

dzieć.
Zerwał się, po pokują za­

czął w tej koszyhnie latać.
—  Ratunku! krzyczy —  

Policja!
Przybiegł właściciel hotelu, 

kilką gości.
Patrzę —  jest i ten, co się 

karąt bądzić-
Zamiast robić awantury 

—  powiada —  lepiej byś pan

H a  t y m  p o k g o

Zawierzce swą bieliznę 

m ydłu  Jelen  5chich1. Obfito 

p ia n a  m yd ła  Jeleń  Srfiicbt 

p r z e n ik a  na wskroś tkani­

nę i usi*wo z n,e, w»z*ik| 

bród, V

»D ZIEP 2 Q N O W S K IEG O
C E fcr OWLH WASMZflWP NOWV SW lflT  bA 
ODDZIAŁ G N IE Z N O  CHROBREGO Z

Dzban nrzy taszczyłem i le 
je. wodę pod kołdrę. On nic. 
Tylko stęka.

Odstawiłem naczynie i sam 
już nie wiem, co robić.

Dać mu chyba spokoj?
Ale dwa złocisze w kiesze­

ni brzęczą. . ■
—  Nie —  powiadam sobie 

—  musze rzetelnie odrobić1

o swych obowiązkach pamię­
tał. Już dziesięć po piątej. 
Zresztą, nie mam pretensji, 
bo obudziły mnie pluskwy. 
Żądam tylko moich dwóch 
złotych.

Oddałem, ma się rozumieć. 
Rzetelność u mnie przede 

wszystkim.
OD RO W ĄŻ

% m  p e r e k *  w i d t  iz y y w m jfM ', 

CC f ó t  n a jk fitfA  isM iom , ty  m m tw ty

PERSKA LEGENDA
Stara perska legenda opowiada 
ptw nym  ogrodniku szacha, któ- 
/ -w ogroazic królewskim spoi­
l i  śmierr
N atj-ch im aji p o p k g ł o o  pałacu  
^ łd a ją c  d o  n óg  szachow i, za - 
rołał
—  W ładco ratu j m nie! śmierć 

I m n ą goni. D a j m i sw eg o  n ą j-  
sybsz*g kon ia  b y m  m óg ł u ciec 
rzed mą d o  Ispahanu.

Szach  z litow a ł się nad sługa i 
a ł m u  konia, p o  czyn i sani udał 
i* d o  ogrodu , śm ierć  stała tam 
siwzst Szach spvtał ja .

—  D laczego  tu prześladu jesz 
łoje sługi. P o co  p rzyszłaś do 
negc ogrodnika.

Śm ierć od pow iedzia ła :
—  Bardzo zdziw iłam  się, w i­

dząc go tu. W  m oich księgach jest 
zapisane, że mam go d z ii zabrał w 
Ispahanie.

NIC DZIWNEGO
K on du k tor  tra m w a jow y  w y ­

grał g łów n y  los na Loterii. R e p or ­
ter pew nego pisma pyta go co 
teraz zam ierza rob ić.

—  Jeszcze n ie w iem  —  o d p o ­
w iedzia ł szczęśliw y gracz —  ale 
oczyw iście  zaraz pod iję się d o  d y ­
m isji i bod a j p a r" tygodni p o ch o ­
dzę pieszo.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Z A M I A N A
D o d u żego  dom u  tow arow ego 

zgtaszą aię jak iś m łodzien iec i 
uda je  się do oddziału , gdzie  w y ­
m ien ia ją  kupione przedm ioty . Na 
tw arzy  jeg o  m a lu je  się czarna 
rozpacz.

—  K upiłem  tu przed dw om a 
dniam i dw a zaręczyn ow e p ier­
ścionk i.

—  Tak, istotnie. Na co chciałby 
pan je  zam ienić?

-— Ną rew olw er.

B O Z *  W A  
R U F l i C g A

—  Jak c i się p ow o d z i?
— Źle. Jak tak da le j pó jdzie , to

a lbo zam kną sk lep  a lbo  mnie.

I A N U N a

- -  P roszę pani, czy  ten a d w o ­
kat co  b y ł pani su blokatorem , pro 
wadzi jeszcze je j sprawę.

—  Tak, ale teraz ,uz ja  jestem  
je g o  sąbiokatorką

KRZACZEK I  DRZEW KO

Okucia budowlane 
i w yroby meta to we H  F r y d r y c h e w t c z

  Warszawa, Sienna Nr, 5 7 et. 2.57-08 -  — .......
Okucia do okien i drzwi wytącznte 

Fabr. B-cia LUBERI S. A. w Warszawie
Okucia meblowe, galanteria metalowa

z-rnrnmtbi

— Co pan powiesz panie Krza czek o sytuacji naszych posłów 
—  Trzy słowa: sytuacja bez -wejścia!

ys. J. Żebrowski,

MYDŁO JELEN SCHICHT
p i e r z e  i d e a l n i e  c z y s t o !

c i e r p l i w y
D c den ty ity  d zow m  ktoś o 

2 - t j  w  n ocy . G o sp o d irz  zryw a 
f 'ę z łóżk a  j  o tw iera  rt.-zwi. Na 
progu  sto; jakaś żałosna postać.

—  N iech  pan dok tór m e gniew a 
się, że budzę go po p ołn ocy , aie 
m am  taki straszny ból, i e  ju ż  
n ie m ogę d łużej w ytrzym ać.

— A  od  daw na pana boli ząb?
-— Już od  pół roku.

W STARYM ZAMKI-
P rzew od n ik : —  A / ’ tym  o ro 

p ok o ju  zam ordow ano króla...
T u rysta : —  W  ubieg łym  roku ’ 

n jów jłeś ' pan, że w  tam tym ... »
P rzew od n ik : —  Tak, ale teraz 

w ła śn ie 'ta m tą  salę odn aw ia ją

DOWÓD MADliiOŚCI
—  M ój pies jest n iezw yk le  m ą­

dry. C h o c ;aż n ie m ów i, to je d ­
nak jestem  przekonany, że w ic  
ty le  co  i ja.

—  T o jeszcze n ie d ow ód  m ą d ro ­
ść ’ .

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto­

rów, pracowników biurowych, 
felczerów l masażystów poleca 
Społeczne Biui o usrednictwa 
Pracy przy Tow. „Putnia Po­
moc** S. U. t. P. Krakowanie 
Przedmieść;! 30, tel 2-77-02, 
czynne codziennie 13 — 14
i Ił? — |9, sobutj 13 — 14.

W KAWIARNI
—  Pan pyta się skąd ja w iem ,

że pan taki zadłużony. P rzyznam  
się, że zapłaciłem  w  b iurze  p r y ­
w atn ych  detektyw ów ’ ca łe  50 zł. 
i o trzym ałem  o panu ja k n a jd o - 
k ładniejsze in form acje

—  A leż to m arnow anie p ien ię­
dzy. proszę pana. Ja bym  za p o ło ­
w ę  te j sum y p o :form ow  ał pana 
jeszcze dok ładniej.

PO POGRZEBIE

o § $><>

—  Czy w u jek  był przytomny 
do osta tn ie j c h w ili?  . -

—  Nie wiem Testament jeg «  
będzie  otw arty  dopiero jjitre.

Zaopatrujmy się w OPAŁ
n a  z i m ę  

tylko w firmach ChrZG ŚCtjdńSkiCh

DĄBROWSKI Watiaw i 5—
Niemcewicza 32, tel. & 52-03

F T  T R ł l  T ł *  w Ĝ,El m im• m J L j  J i  J  J L  J L *  Ję~mS B iu ra  w .m . M a rsza łk ow sk ą  IJ.7
7 7  te le fo n  6€5-30l
Spotka Akc. Handiowo Przemysłowa ^  Wol£kłl u g

Ł . J  B O R K O W S K I  T e le fo n  6 6 0 -2 ,

y  KOPALNIANA 5PGŁKA OPAŁOWA
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Przedstawić! ilbtwa głębokich koualń węgla Zagłębią Dąbrowpkifcgti 
i śląskiego, Cementowni oraz koksowni śląskich.

Zarząd: W A K S Z A W A  I. Szopeha 16 tel. i.4p I t
Bocznica wiąsną i Składy — ul. Niemcewicza 34, telefon 0.93-43. 

MATERIAŁY OPALOWE oraz PRZEDSiĘBIORSTWO PRZtW OZOW E*

K O B Y L I Ń S K I  W a c ła w
Srebrną 5, tei. 033-04

T - w o  H a n d lo w e  „KARBOKOKS
W w&, Marszałkowska Sla tel. 3«7-75

SPRZFDAż WĘGLA „JULtUSZ" I „KAZIMIERZ *

S Z Y M A N K I E W I C Z  B R .
____________________________ Bocznica kolejowa 12, teł. S37-9Ć i 704-24.
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